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KAZIM IERZ PURW1N

Z ŻYCIA POLAKOW W  ARGENTYNIE
Pięć lat owocnej pracy „Codziennego Niezależnego K urjera Polskiego w Argentynie”. — Wychodźctwo składa 
swe oszczędności w P. K. O. — Nawiążmy nici łączności z rodakam i z Ameryki Południowej. — Rozkwit życia 

Kulturalnego no dalekiej obczyźnie. — Dwaj wybitni działacze wracają na Ojczyzny łono.
(Od własnego korespondenta)

W Ojczyźnie naszej mało jest za­
interesowania tymi, których los rzucił 
za kawałkiem ehleba na drugą pół­
kulę, za wielkie przes trzenie oceanu. 
Istnieje coprawda w Warszawie in­
stytucja, której zadaniem jest pod­
trzymywanie stałej łączności z na- 
szem wychodźctwem, łączność ta 
jest niedostateczna, przedewszyst- 
kiem brak w prasie, wychodzą­
cej w granicach Rzeczypospolitej, 
stałych opisów z życia naszego wy- 
chodźetwa za oceanem i tylko od cza­
su de czasu spotykamy bardze szczu­
płe wiadomości z tamtej strony. 
A przecież w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, w Kanadzie, Ar­
gentynie, Brazylji i innych krajach 
Ameryki Południowej przebywa zgó- 
rą 6 miljouów Polaków, z których 
większość tęskni za swą Ojczyzną i 
radaby znaleźć się tu jaknajprędzej, 
byle tylko nastały sprzyjające wa­
runki.

Piszący te słowa jest  koresponden­
tem pism polskich, wychodzących za 
oceanem, był też w latach 1928 -2 9  
współredaktorem olbrzymiego pisma 
p. t. „Dziennik Chicagoski“ w Chica­
go, na którego łamach stale podawał 
wiadomości z Ojczyzny i z wychodź- 
ctwa wogóle. Uważam przeto, iż 
na łamach prasy naszej, wychodzącej 
w Polsce, mogłoby się codziennie 
znaleźć nieco miejsca, poświęconego 
życiu tych, którzy za wodami OGeanu 
pracą swą rozsławiają od długich lat 
imię Polski, z dumą występując wo­
bec obcych, jako Polacy.

Otrzymałem świeżo większą paczkę 
„Codziennego Niezależnego Kurjera 
Polskiego w Argentynie" wychodzą­
cego w Buenos Aires i ze wzrusze­
niem czytam, że zasłużone to pismo 
obchodziło w dniu 21 lutego b. r. 
pięć lat swego bytu i krzewienia 
mowy ojców naszych wśród tysięcy  
Polaków, rozrzuconych po olbrzymich 
przestrzeniach Argentyny, oraz kra­
jów sąsiednich.

„C. N. K. P. w Argentynie** wydają 
pp. Józef Kondratowicz i Bolesław La- 
secki, redaktorem jest  wytrawny 
dziennikarz, p. Włodzimierz Taworski, 
pism® posiada własną dużą diukarnię 
i własny dom, a wszystko to zdobyte 
zostało mrówczą pracą wytrwałych 
wydawców i redaktorów taj wielce 
zasłużonej twierdzy polskości.

Byłoby rzeczą bardzo wskazaną, 
ażeby wydawnictwa w Polsce nawią­
zały stałą łączność z tem pismem, 
przez koleżeńską zamianę egzempla­
rzy, oraz stałe podawanie wiadomości 
z życia naszych rodaków, rzuconych 
na tamtą stroną oceanu. Adres “CNKP. 
w Argentynie”: Charcas 433-Buenos 
Aires — Rcpublica Argentina.

„Codzienny Niezależny Kurjer Pol­
ski w Argentynie”, to dziennik wielki, 
jakiego Polakom argentyńskim poza­
zdrościć może nie jedno duże miasto 
w PoJsce. bardzo żywo redagowany, 
podający wiele wiadomości z życia

polskiego w Ameryce Poołudniowej, 
oraz z Polski.  Redakcja tego pisma 
podtrzymuje s talą łączność z Macie­
rzą, postarajmy się więc i my w sta* 
rym kraju być w łączności z ro daka ­
mi w Argentynie,  a łączność ta zespoli 
nas jeszcze bardziej  i zacieśni  bra t 
nie węzły pomiędzy s tarą  a nową 
ziemią.

Od kilku lat istnieje w Buenos 
Aires, przy ul. Leandro N. Alem 481 
oddział Pocztowej Kasy ©szczędnośei 
(P.K.O.), którego założenie w stolicy 
Argentyny było bardzo szczęśliwem  
posunięciem naczelnych władz tej 
instytucji, bowiem wychodźctwo na­
sze w Argentynie i Urugwaju niemal 
wszystkie swoje oszczędności składa 
właśnie w P, K. O. „O. N. Kurjer 
Polski w Argentynie**, podającym 
w numerze, wydanym z racji 5-lecia 
istnienia pisma artykuł i szereg  
zdjęć oddziału P. K. O. w Buenos 
Aires i centrali w Warszawie, słusznie 
zaopatruje go wielkim nagłówkiem 
„Nasza Duma Narodowa: Bank Pol­
ski P. K.

Rocznicowe wydanie ,.C, N. K. P. w 
Argentynie** zdobi wiele ilustracyj

z życia naszych organizacyj w Ar- 
ge j ty o i e  i Urugwaju,  ciekawe a r ty ­
kuły, wśród których j e s t  także ko­
respondencja p. t. „Wielka Gdynia'*, 
niżej podpisanego, oraz jeden z f rag­
mentów portu gdyńskiego.  Wybi tną 
rolę w wydawnictwie, jako jeden ze 
współpracowników bezinteresownych 
odgrywa dr. WJad sław Materko, le­
karz, wybitny działacz społeczny i 
znawca sztuki, zwłaszcza muzyki. 
Artykuły dr. M&fcorłu, p święcone 
muzyce, tchną gorącą rcrlnśćtą do 
Ojczyzny, pełne ducha pat riotycznego 
i podniety dla wielkich fz czy­
telników teg© wielce zasłużonego 
dziennika.

T rzeba podkreślić, że/na rad jostacji
argentyńskiej „Radio L. R. 3“ nada- 
wane są stale t.zw. „godziny polskie**, 
które zorganizowaPzaany tener polski 
p. Antoni Rozwens. „Godziny polskie** 
złożone z muzyki naszej i innych 
występów, cieszą się wielkiem powo­
dzeniem wśród naszego wycbodźctwa 
i uznaniem wśród Argentyńczyków.

Z arty stó w  dali się tam poznać: 
m alarz Adam Styka, któreg® ebrazy

Plenarne obrady Sejmu I Senatu
Podatek majątkowy— Ubezpieczenia pracow­
ników umysłowych — Stypendja akademickie

W arszawa. — Posiedzenie Sejm u 
poświęcone było tylko dwum spra­
wom, zm ianie ustawy o ubezpiecze­
niach pracowników umysłowych oraz 
ustaw ie o podatku majątkowym. Cho­
ciaż porządek dzienny zaw ierał kilka­
naście punktów, jednak wszystkie o- 
ne odpadły, gdyż sam a tylko debata 
nad daniną majątkową wypełniła kil­
ka godzin posiedzenia, k tóre rozpo­
częło się o godz. 4 po poł., a zakoń­
czyło się około godz. 10 wiecz.

W ytężona praca w kom isjach i n ie­
mal codzienne posiedzenia Sejm u 
musiały zmęczyć posłów, skoro wczo­
raj na schyłku tygodnia kom plet po­
selski był bardzo mały, a ławy świe­
ciły pustkami.

Pod koniec posiedzenia pow stała 
nowa kw estja quorum  potrzebnego 
de przegłosowania ustawy. Pos. Cioł- 
kosz z klubu PPS . zakwestjonował je. 
Biuro sejm owe rozwiało te wątpliwo­
ści, bo stw ierdziło, że na sali jest 
dostateczna liczba obecnych. Nie o- 
beszło się przy tem  bez przywołania 
jednego z posłów do porządku z za ­
pisaniem  do protokułu.

Na w stępie uchwalono ustaw ę do­
tyczącą ubezpieczeń pracowników u- 
mysłewych.

W dalszym ciągu posiedzenia Izba 
rozpatryw ała pro jek t ustawy o podat­
ku majątkowym, uchw alając go w 
myśl propozycji komisji skarbo­
wej.

W dyskusji przem aw iał również p. 
min. Zawadzki.

W arszawa. — Na plenarnem  posie­
dzeniu Senatu  uchwalono następujący 
szereg ustaw przeważnie w brzm ieniu 
sejmowem: ustawę o sprzedaży, za­
mianie, odstąpieniu i obciążeniu nie­
których nieruchom ości państwowych, 
ustaw ę o przejęciu przez władze 
skarbowe wymiaru i poboru niektó­
rych podatków sam orządowych, u s ta ­
wę o konwersji niektórych pożyczek 
w listach zastawnych Banku Rolnego 
na pożyczki z części funduszu obro­
towego reformy rolnej, ustawę o prze­
dłużeniu term inów składania n iek tó­
rych egzaminów w szkołach akade­
mickich nowelę w sprawie uregulo­
wania roszczeń obywateli polskich do 
niem ieckich zakładów ubezpieczeń z 
tytułu umów o ubezpieczeniach na 
życie, nowelę do ustawy o odbudo­
wie budynków zniszczonych w czasie 
wojny, um arzającą wszystkie pożycz­
ki do wysokości 1000 zł., ustaw ę o 
zwolnieniu od podatku gruntowego 
na dwa lata osad, ob jętych  postępo­
waniem scaleniowem , now elę do usta ­
w i, o badaniu zw ierząt rzeźnych i 
m ięsa, oraz ustawę o stypendiach 
państwowych dla akademików.

Ustawę przyjęto w brzm ieniu u- 
chw alońem  przez Sejm .

N astępne posiedzenie Senatu  odbę­
dzie się w nadchodzącą środę o g. 
10 rano. s

na wystawie w Bueno9 Aires były 
prawdziwą sensacją i spotkały się 
z nadzwyczaj przychylną oceną naj ­
wybredniejszych krytyków; prof. La- 
lewicz, znakomity wychowawca wiola 
dzisiejszych sław w dziedzinie mu­
zyki, znakomity pianista Mieczysław 
Miinz; Mieczysław Borowski,  świetny 
baletmistrż,  występujący stale w ope­
rze „Colon1*, oraz śpiewaczki operowe 
Wanda Argasniaka i Adela Korytko.  
A wśród wychodźcfcwa j e s t  sporo wy­
konawców sztuki, Polaków, urodzo 
nyeh już na ziemi argentyńskie j .

Liczna s towarzyszenia polskie za­
wodowe i oświatowo-kurturalne,  b y ­
łych wojskowysh polskich, dobrze 
postawic ie tea t ry  amatorskie i chó­
ry — świadczą o tężyźnie ducha na­
rodowego wśród naszych rodaków w 
tej części Ameryki Południowej.

Znakomitym rzecznikiem życia 
polskiego na tej odległej od nas z ie­
mi jest „Codzienny Niezależny Kur­
jer Polski w Argentynie", którego 
wydawcy, pp. Kondratowicz i Lasec- 
ki wydają także tygodnik „Echo 
Ameryki” na Argentynę i Urugwaj, 
redagowane również przez p. Taw®r- 
skiego.

Zasługą pp. red. Taworskiego, 
oraz inżyniera Stanisława Biernackie­
go jest, że na rynek argentyński 
dostało się wiele wytworów przemy­
słu Rzeczypospolitej, szczególnie wy­
robów Polskiego Monopolu Tytonio­
wego, cieszących się znacznem wzię­
ciem, nietylko wśród Polaków, ale 
także wśród obcych.

Przez długie lata działali w Bue­
nos Aires pp. inżynier Ulicki, b. 
prezes „Domu Polskiego" tamże, or­
ganizator Izby Handlowej Argen- 
tyńsko-Polskiej, mającej powstać na 
miejsce Komitetu Studjów Handlo­
wych z Polską, oraz prezes szeregu  
stowarzyszeń polskich w Argentynie 
i Zbigniew Koliński, b. naczelny re­
daktor „Codziennego Niezależnego 
Kurjera Polskiego w Argentynie". 
Obaj wymienieni położyli wielkie za­
sługi na polu pracy społecznej, wzgl. 
publicyśtycznej, czy ekonomicznej w 
Argentynie, zapisując się w trwałej 
pamięci rodaków i wśród obcych.

Inż. Ulicki wrócił do Polski i 
osiedli się w Łodzi, jako honorowy 
konsul republiki argentyńskiej, a 
red. Koliński będzie stałym kores- 
pendentem wielkiego dziennika h isz­
pańskiego, wychodzącego w Buenos 
A^rea p.t. „El Diario**, oraz„C.N.K.P. 
w Argentynie.” Red. Koliński osiedli 
się w Warszawie.

Fakt ustanowienia stałego kores­
p o n d e n ta  dziennika „El Diaro" w 
Polsce dowodzi, jak wielkie znacze­
nie przywiązują w Argentynie, do 
utrzymania stosunków z Polską.
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Nleudałe eksperymenty sądu
w czasie wizji lokalnej w Brzuchowicach

Lwów. —  Już od wczesnego r&na 
przed hotelem, gdzie mieszka trybu­
nał i sędziowie przysięgli poczęły 
gromadzić się tłumy publiczności. 
Na ulicy celem utrzymania porządku 
skonsygnowany został silny oddział 
policji.

Sędziowie i obrońcy udali się sa­
mochodami do willi Zaremby, ponie­
waż trybunał postanowił jeszcze raz 
przeprowadzić wizję lokalną, gdyż 
wczorajsza wizja nie udała się z 
porodu natłoku publiczności, która 
doslała się do ogrodu willi i prze­
szkodziła w przeprowadzeniu ekspe­
rymentów.

Na wstępie członkowie trybunału 
udają się do pokoju Gorgonowej 
by przeprowadzić próbę z wybiciem 
szyby. Oskarżona w pierwszej chwi­
li odmawia przeprowadzeniu próby 
na co przewodniczący oświadcza:

— Może pani odmówić, ale zwra­
cam pani uwagę, źe akt oskarżenia 
twierdzi, źe pani nie mogła wybić 
tak, jak pani zeznała. Chcę pani 
przeprowadzić próbę czy nie?

Oskarżona po namyśle: — Proszę  
mi dać ręczDik.

Okazuje się jednak, re szyba nie 
została jeszcze wstawiona, wobec 
czego przewodniczący wzywa śzklarza. 
Prokurator zwraca uwagę, źe brzęk 
szyby nowowstawionej, jako świeżo 
zakifcowanej nie będzie odpowiadała 
brzękowi krytycznej Jnocy.

Obrońcy.* — To chyba dokonamy 
tej próby za dwa tygodnie.

TrybuDał udaje się na podwórze 
w celu przeprowadzenia badania psa 
Na wniosek prokuratora z całego te ­
renu usunięto obecnych, poczem do­
zorca wypuścił „Luksa“ z budy. Pies 
pokręcił się po ogrodzie i ani razu 
nie zaszczekał. Następnie zamknię­
to go z powrotem i członkowie try­
bunału, sędziowie przysięgli i pro­
kuratorzy i obrońcy, poczęli kolejno 
podchodzić do budki. Pierwszy pod­
szedł sędzia Krupiński z sędzią przy­
sięgłym Krowickim.. „Luks“ zaszcze­
kał i na wiceprezesa Krupińskiego, 
natychmiast jednak zaczął wesoło  
machać ogonem.

Następnie podchodzili kolejno pro­
kurator Szzypuła, prezes Jendel i 
inni. „Luks“ w pierwszej chwili 
szczeka, potem jednak uspakaja się 
i zachowuje się zupełnie spokojnie, 
machając wesoło ogonem. Do budki 
podchodzi Gorgonowa w towarzy­
stwie dwuch posterunkowych. „Luks“

zamiast groźnie warczeć, zaczyna się 
najwidoczniej łasić do swojej b. pani.

Przewodniczący poleca Gorgono­
wej przejść drogą, którą się miała
udać krytycznej nocy do dr. Csali.
Gorgonowa idzie w kieruku głównej 
bramy a widząc, źe brama jest zam­
knięta, wraca do domu Kamińskiego 
i znowu tą samą drogą podchodzi do 
bramy.

W czasie dokonywania próby po­
miaru odległości ugania się po ogro­
dzie „Luks“, który zamiast szczekać 
i rzucać się na obcych łasi się do 
wszystkich.

Następnie przystąpiono do zade­
monstrowania wybicia szyby. Kilka 
odłamków szkła pada na próg, a kil­
ka wpada do wnętrza. Żkolei try­
bunał udał się do piwnicy, gdzie 
stwierdzono, źe pod grafitem ziemia 
jest w dalszym ciągu wilgotna. Jak 
wiadomo pod grafitem znaleziono 
wilgotną chusteczkę.

W pewnej chwili zjawia się w og- 
dzie pani Gorgonowa, teściowa oska­
rżonej, w towarzystwie swej córki
Kamińskiej. Wywiera to wielkie wra­
żenie, ponieważ teściowa z synową 
nie widziały słę już odwielu lat.

Na pozwolenie trybunału oskarżo­
na zóstaje wprowadzona do pokoju 
Lusi, gdzie czule i ze łzami w oczach 
wita się z krewnemi. Teściowa 
oskarżonej również płacze. Scena,ta  
wywiera wielkie wrażenie. c

Następnie przeprowadzono [ostatni, 
najciekawszy eksperyment z postacią, 
którą miał Staś zauważyć w hallu. 
Ustawiono tam choinkę, i zgaszono 
w całym domu światła. W hallu za 
choinką stanęła Gorgonowa, ubrana 
w futro, w którem miał ją Staś wi 
dzieć.

Po kolei jeden po drugim podcho­
dzili sędziowie przysięgli do drzwi, 
skąd Staś miał zobaczyć postać.

Eksperyment ten wykazał, że Staś 
nie mógł poznać czy stojąca w hallu 
postać jest mężczyzną, czy kobietą, 
czy w futrze, czy w bieliźaie. Jedy­
nie jakaś ciemna plama rysowała się 
na tle okna. Do tego trzy grube 
filary werandy, zlewając się jeden z 
drugim, tworzą ciemna ścianę na któ­
rej nic rozpoznać nie można.

Oskarżenie wysunęło twierdzenie 
źe wówczas były inne warunki św ie­
tlne, był śnieg, było jaśniej. Ale ró­
wnocześnie mówiono, że na werandę 
pada światło lampy przed posterun­
kiem źąndarmerji.

Nareszcie dzisiejsza wizja lokal na 
rozwiała tę legendę. Światło błysz­
czy gdzieś zdaleka, jak mała, słaba 
gwiazdka i o tem, żeby w jego świe-

Posiedzenie ftady (Ligi Narodów
Peru występuje z Ligi

Genewa. — Rada Ligi Narodów ze­
brała się by przyjąć raport w spra­
wie sporu kolumbijsko-peruwiańskie- 
go, nakazujący ewakuację terytorjum 
Kolumbji zajętego przez wojska pe­
ruwiańskie. Posiedzenie Rady przy­
pominało posiedzenie nadzwyczajne­
go zgromadzenia dla przyjęcia rapor­
tu w sprawie Nandżurji i zakończyło 
się w sposób podobny; po jednomyśl- 
nem przyjęciu raportu przez Radę, 
delegat Peru opuścił manifestacyjnie 
salę obrad.

Przed zakończeniem posiedzenia 
Rada wyznaczyła komitet doradczy czorem tekst notyfikacji zostanie »v
dla dalszego śledzenia sprawy. Do u- drodze kablowej przesłany do sekre-
działu w tym komitecie zaproszo- tarjatu Ligi.

ne będą Stany Zjednoczone i Brą­
zy! ja. s

Japonja opuści Ligę 
24-go marca

Tok jo.— Komitet rady przybocznej 
cesarza jednogłośnie zaaprobował 
tekst zawiadomienia o wycofaniu się 
Japonji z Ligi Narodów.

Rada przyboczna potwierdzi decy­
zję komitetu na plenarnem posiedze­
niu dnia 24 marca. Tegoż dnia wie-

w

S T A T O R ? ? ?
MAŻ ZA M lU C a?

POWIEŚĆ.

tle Staś mógł rozpoznać postać jest 
nie do pomyślenia. ’ J

Na tym eksperymencie zakończono 
wizję lokalną.

Po godz. 8-ej wieczorem trybunał 
i przysięgli odjechali do Lwowa g

Chwila bieżąca.
W pociągu pośpiesznym Warsza­

wa Lwów w wagonie I klasy War­
szawa — Bukareszt wybuchł pożar. 
Ogień ugasili pasażerowie przy pomo­
cy wody, noszonej z ustępu

Nad Zakopanem szalał w całym 
swym żywiole wiatr halny, wyrządza­
jąc wielkie spustoszenia niszcząc da­
chy na domach oraz wyrywając z z ie­
mi drzewa.

Senat gdański zakazał obcho­
dów ku czci Narsz. Piłsudskiego w 
Wolnern Mieście. Gen. komisarz R, p. 
przedsięwziął odpowiednie kroki c e ­
lem cofnięcia tego zakazu.

 ̂ Zarząd ogólno-miejskiej Kasy 
Chorych w Katowicach został rozwią­
zany z powodu ignorowania wskazó­
wek i poleceń władz nadzorczych.

— Jednodniowy dyktator Grecji 
gen. Plastiras zbiegł do Konstantyno 
pola.

— Jedno z wiedeńskich pism po­
daje, że Niemcy planują zbrojny z a ­

mach na całość republiki austrjaćkiej 
wedle wzoru Bawarji.

Rząd Wielkiej Brytanji nie co­
fnie się przed zerwaniem stosunków 
dyplomatycznych z Rosją, wrazie 
niepomyślnego dla Anglji załatwienia 
sprawy aresztowanych Anglików w 
Sowietach.

— Dowódcą Okręgu Korpusu X-go 
Przemyśl po ś. p. gen. Tessarze o- 
bejmie gen. bryg. Janusz Głuchow­
ski.

— W Łodzi aresztowano Komitet straj­
kowy Z. Z Z. Zaw. Rob. Włókienni- 
czych.

—  W Warszazwie policja aresztować 
Je w s V'ę2 1 u wybijaniem szyb w

dzi elnicy żydowskiej 16 członków O 
W. P.

— Ostatni numer „Monitora” za­
wiera załączenie o nadaniu Krzyża 
Niepodległości z mieczem 34 oso­
bom Krzyża Niepodległości 1 866 
oraz Medali Niepodległości 1406 o- 

sobom.

Składajcie ofiary 

na bezrobotnyon

178) | |

— Tak, kupiłem go przed 
trzema dniami i zapłaciłem go­
tówką... tak panie! Miałem za­
miar rzucić służbę później i żyć 
z renty.

— W  takim razie składa się 
wszystko doskonale i plan już 
gotów.

— Jakąż rolę wyznaczasz pan 
mnie?

— Powiem panu później. Czy 
ma pan jakie  interesa w P a­
ryżu?

— Mam oddać dostawcom 
hrabiego dwa listy.

— A później?
— Później wracam do Chen- 

neyieres.
— Więc wrócimy razem. Daj 

mi pan papieru i pióra.
— Oto jest.
Juljusz siadł do stolika i na­

pisał list bardzo krótki.
— Jaki numer, mówi 

pańskiego domu?
— Dwudziesty siódmy.

pan,

— Dziękuję.
Juljusz dopisał parę wyrazów, 

włożył list w kopertę, zaadre­
sował, zakleił i rzekł:

— Możemy jechać.
Wyszli. Po drodze Juljusz

wrzucił list do pierwszej spot­
kanej skrzynki pocztowej.

Dufour, załatwiwszy się ze 
sprawunkami hrabiego, następ­
nie wraz z Juljuszem zjadł śnia­
danie i o godzinie pierwszej 
obaj odjechali do Varenne. O 
godzinie drugiej byli na miej­
scu.

— Musimy się tu ua chwilę 
rozstać — rzekł Claude do Du- 
foura —potrzebuję bowiem pójść 
do oberży, w które nocowałem, 
schować papiery i wziąć na sie­
bie ubranie robocze. Za godzi­
nę będę na rusztowaniu wraz 
z dekoratorami.

— Rozumiem.
— Nie zapomniał pan nic z 

tego, co panu mówiłem .w dro­
dze?

— Pamiętam. Przedewszyst-

kiem mam się zobaczyć z po­
kojową pani hrabiny i prosić 
ją, by udała się do parku i ze­
szła aleją lewą aż do tarasu 
nad brzegiem rzeki.

— Tak.
— Następnie powiedzieć jej, 

że proszę ją  o to w imieniu 
młodego człowieka, którego już 
widziała u Poyeglia.

Skoro tam pójdzie, podej­
dzie pan do rusztowania i da 
mi znak, ale nie przemawiaj 
pan do mnie ani jednego sło­
wa.

— A rozumie się.
Wieczorem zaś powiem 

co pan ma robić jutro.

~  Gdzie spotkamy się tak, 
żeby* nie zbudzić podejrze­
nia?

Na stacji Champigny- 
Chenneyieres. To miejsce bez­
pieczne.

— O której godzinie?
— O ósmej, a kto pierwszy 

przyjdzie, poczeka.
— Dobrze.
Rozstali się.

X X X V I.

Juljusz Lucenay wraz z pan 
Dauray około dziewiątej rar 
poszedł do pokoju Henryki.

— Jak  noc przepędziłaś? - 
zapytał z najw iększątroskliw  
ścią, współcześnie rzucając 
kradkiem wzrok na próżi 
szklankę, stojącą na stoliku.

— Dobrze... Budziłam się t] 
ko dwa razy, wypiłam leka 
stwo i zasnęłam znow7u.

— W ięc czujesz sie trochę 1 
piej?

Henryka pochyliła smutn 
głowę.

— Nic mnie nie boli — sz 
pnęła — ale nie mogę odzyskf 
sił.^ Ciągle jestem osłabiona, 
dziś chyba więcej niż zw 
kle.

— Nie jestem lekarzem —o< 
rzekł hrabia—ale zdaje mi si 
że powinnaś jeść więcej. O 
fitszy posiłek i więcej pożywi 
prędko wróciłby ci siły.

—Nie mam apetytu—odpowi 
działa.

— Potrzeba się zmusić.
8 d. o, n.



Dnia 21 marca 1933 roku. 8

K R O N I K A
KalendarzyK

M A R Z E - C

21
W fo r e k

D ziś  W o lfra m a  
Jutro B e n e d y k ta

S łoń ca

w sc h ó d
5.46

zachód
5.43

N o w o o tw o r z o n y
Zakład krawiecki ubiorów męsK.i okryć damskich

Ludw ika B a rtn ik a
Częstochowa, ul. D ąbrow skiego n r 

W y k o n u je  za m ó w ie n ia  tanio, szyb k o  i so l id n ie .  — Naj­
ś w ie ż s z y  krój. — N a jn o w s z e  żurnale . — Obfita kolekcja  

m aterja łów  bielskich.

Nocne dyżury aptek Katastrofalny pożar w  Koninie
W  n o cy  z dnia 20 na 21 b. m. o tw arte  

b ęd ą  n a stęp u ją ce  apteki:  
p. M onikow skiego  I A le ja  14. 
p. L e s iń s k ie g o  ulica W ie lu ń sk a  46.

W  n o c y  z dnia 21 na 22 b. m. otw arte  
b ęd ą  n as tęp u ją c e  apteki:

p. S z o s ta k ie w ic z a ,  N o w y  R y n ek  Nr 6 
p. B u ja k o w sk ieg o ,  A le ja  W o ln o ś c i  33

Z  repertuaru Teatru I Kin.
Teatr Kameralny.
Kino „Odeon".

„ R y cer ze  mroku".
Kino „Nowości".

„Noc w  Grand Hotelu". „L udzie  
b ez  jutra".

Kino „Grand".
„K om enda serc ”.

Kino „Oaza".
„Jeden przeciw 10-ciu“, „Uroda ży ­
cia".

Kino „Muza".
„B raterstw o krwi".

— Płk. Myszkowski odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi. P. P re­
zydent R. P. nadał Złoty Krzyż Za­
sługi p. pułk. dypl. Aleksandrowi 
Zygmuntowi Myszkowskiemu, dowód­
cy piechoty dywizyjnej w C zęstocho­
wie — za zasługi na|polu  organizacji 
i wyszkolenia wojskowego.

— Zamiast składania życzeń 
imieninowych. W dniu 19 m arca 
r. b. Kierownik Tym czasowego Za­
rządu m. Częstochowy p. Józef Ma­
zur przeznaczył sum ę złotych 30.— 
M iejscowemu Komitetowi dJa B ezro­
botnych na dożywianie dzieci.

— Aresztowanie 3-ch członków  
Organizacji Narodowej. W nocy z 
soboty na n iedzielę policja przepro- 
wadziła szereg rewizyj w m ieszka­
niach Członków b. Obozu Wielkiej 
Polski, a obecnie współpracowników 
„G azety N arodow ej”. M. in. dokona­
no rewizji u pp. S tefana Niebudka, 
S tefana Kowalskiego, H onorjusza Ka­
niewskiego, Jana Rutkowskiego, S te ­
fana Siwczyka, Zygm unta Przygodz- 
kiego i T. Puchały, przyczem  trzech  
ostatn ich  policja aresztow ała. Jak  się 
dowiadujem y zarządzenie rewizji stoi 
w związku z ulotkam i, k tóre ukazały 
śię z pom inięciem  cenzury na m ie­
ście.

— Życzenia „Pochodni" dla p. J. 
Mazura. Wczoraj o godz. 19«ej w 
sali Rady Miejskiej chór męski „Po­
chodnia" składał życzenia p. komisa­
rzowi Józefowi Mazurowi. Wchodzą­
cego na salę solenizanta, w towarzy­
stwie p. w-kom. Madeyskiego, przy­
witał chór „Kantatą imieniową", po- 
czem życzenia w imieniu chóru zło­
żył p. kom. Mazurowi p. F. Watała, 
składając na ręce solenizanta, skrom­
ny upominek wykonany przez człon­
ków zespołu. Wzruszony serdeczne- 
mi życzeniami p. kom., podziękował 
w krótkiem przemówienie zebranym 
podnosząc znaczenie pieśni polskiej, 
oraz podkreślając zasługi, jakie po 
niósł chór „Pochodnia" na polu śpie- 
waczem w naszem mieście. Po prze­
mówienia kierownika Tym. Zarządu 
Miasta, chór odśpiewał „sto lat", po- 
czem odbyła się zbiorowa fotografja. 
Przedstawiciel naszego pisma, będący 
również na uroczystości, złożył w 
imieniu „Kurjera Częstochowskiego"  
serdeczne życzenia p. komisarzowi.

Zkolei zabrał głos p. w-kom. Ma- 
deyski, w-prezes T-wa Oświaty i Kul­
tury „Pochodnia" podnosząc zasługi 
chóru i jego członków, oraz twier­
dząc, że śmiało moaża zaliczyć „Po­
chodnie" do najlepszych zespołów 
śpiewaczych w Polsce. g

Popierajcie L.O. P. P.

2 osoby spłonęły żywcem, jedna cieżKo poparzona.
W poniedziałek 20 b.m. o g. 5 nad 

ranem  we wsi Konin (gm. Rędziny) 
w zagrodzie gospodarza Tom asza Soj- 
dy wybuchł pożar, który natychm iast 
p rzerzucił się na sąsiednie zabudo­
wania. Wysuszone strzechy ch a t pa­
liły się jak siarka; w iatr sprzyjał ro z ­
szerzaniu się pożaru. W 10 m inut po 
spostrzeżeniu ognia, już 12 zagród 
płonęło.

W śród niebywałego popłochu i 
chaosu, krzyku i lam entu  półnagich 
ludzi, którzy zdążyli ledwie się wyr­
wać z płomieni, gorzał cały dobytek, 
domy, stodoły ze zbożem, chlewy i 
obory z bydłem. s

Ratować było zapóźno. Straszliwy

żar nie pozwalał na żadną akcję ra­
towniczą. Pzybyła straż ogniowa z 
Rędzin i Częstochowy zabezpieczyła 
przedewszyskiem pozostałe zagrody 
od przeniesienia ognia. Po zlokalizo­
waniu pożaru, okazało się, że w ogól­
nym zamęcie spłonęło dwoje ludzi: 
68-letnia P. Dubiakowa i 60-letni 
M. Swięcik oraz Florentyna Knysak 
doznała śmiertelnego poparzenia.

Straty wynoszą około dziesięciu 
tys. złotych. Pastwą płomieni padło 
ponad 30 krów, 17 koni, około 40 
prosiąt, kilkuset kur §Na miejsce 
pożaru przybyły władze śledcze. Po­
żar wynik z podpalenia. c

Dziew iętnasty marca
w Częstochowie

Już w przeddzień obchodu uroczy­
stości Imienin Marszałka Józefa Pił­
sudskiego, miasto nasze przybrało 
odświętny wygląd. Balkony zostały 
pięknie umajone ^zielenią i bogato 
oświetlone kolorowemi żarówkami,
bramy domów zaś zdobiły flagi o 
barwach narodowych. Najpiękniej
wyglądał jak zwykle balkon w magi­
stracie, w dowództwie dywizji oraz 
gmach Sejmiku i K. K. O.

Szkoły średnie, zawodowe i po­
wszechne złożyły hołd Wielkiemu 
Budowniczemu Polski w sobotę.
0  godz. 10 ej rano wszystkie miej­
scowe uczelnie udały się na uroczy­
ste nabożeństwo do Katedry, poczem 
do swych szkół gdzie, jak już wspo­
minaliśmy w poprzednim numerze 
naszego pisma, zostały wygłoszone 
przemówienia okolicznościowe. 
CapstrzyK na placu magistrackim

Q godz. 19-ej plac magistracki 
zaległy tłumy mieszkańców naszego 
miasta, poczem kolejno poczęły się 
gromadzić oddziały wojskowe, hufce 
szkolne oraz organizacje wojskowe i
1 społeczne, policja Straż Ogniowa.

Przed budynkiem ratusza na placu
magistrackim ustawiono trybunę, 
obok której zauważyliśmyprzedstawi- 
cieli władz i społeczeństwa z pp. 
starostą Eustachiewiczem i kom. 
Mazurem na czele. Całością uroczy­
stej ceremonji dowodził p. mjr. Łeb- 
kowski. W zastępstwie nieobecnego 
dowódcy 7-ej dywizji p. generała  
Mieczysława Dąbkowskiego, raport 
odebrał p. ppkł. Czapliński d-ca 
27 p.p.

Przemówienie kom. Mazura
Zkolei na trybunę wstąpił kierow­

nik Tymcz. Zarządu Miasta p. kom. 
Józef Mazur i wygłosił do zebranych 
ze swadą oratorską i z uczuciem, 
dłuższe przemówienie o Marszałku 
Piłsudskim. M. in. zaznaczył mów­
ca, że dotąd jesteśmy niewypłacalny­
mi dłużnikami Dziadka, bo wtedy 
kiedy cały naród spał kamiennym 
snem niewolników, On twórca Pań­
stwa Polskiego, walczył ż garstką 
ofiarnej, bochaterskiej młodzieży ze 
znaczną przewagą wroga, a gdy wy­
buchła wojna, stworzył symbol w ol­
ności w szarym mundurze legjonów. 
Zawsze i wszędzie widzieliśmy go 
na szańcach Ojczyzny niosącego jej 
w dani wszystko co posiada.

Dziś gdy wróg nasz coraz bardziej 
wyciąga swe zaborcze łapy w stronę 
naszej ziemicy, jesteśny wprost 
szczęśliwi że mamy Go u steru, tego  
najczujniejszego Strażnika Niepod­
ległości Polski.

— Nie po raz pierwszy — woła 
mówca — zbieramy się, aby ucz­
cić, promienną postać i wiekopomne 
zasługi ukochanego Wodza. Obchody 
Imeinin Komendanta stały się tra­

dycją wolnej i odrodzonej Polski 
łrtóra stanie przy Nim murem zawsze 
gotowa na Jogo rozkazy.

Przemówienie  zakończył p. kem 
Mazur okrzykiem; „Marszalek Józef 
Piłsudski Da chwałę, szczęście i po­
żytek mocarstwowej Polski niech 
żyje, powtórzony przez tys iączne 
piersi zebranych wokoło placu ma­
gist rackiego.  Zkolei  orkies t ra  
27 p. p. odegrała hymn narodowy, 
poczem, zebrane na placu raahistrac- 
kim oddziały, przedefilowały,  przy 
dźwiękach orkiestr przez miasta,  o

AKademja Legjonu Młodych 
W sali Rady Miejskiej, wypełnionej 
po brzegi publicznością, odbyła się 
uroczysta akademja urządzona przez 
Legjon Młodych, którą zaszczycili 
swą obecnością pp: starosta Eusta- 
chiewicz, kom. Mazur, dyr. Kobyłecki 
i wielu, innych.

Akademję otworzył p. Jan Motłych, 
poczem p. mgr. Pikuła, komendant. 
Legjonu wygłosił referat o Marszałku 
Piłsudskim. Następnie „Fanfary 1 
pułku piech. Legjonów" wyrecytowa­
ła p. Irena Simonowa. Zkolei p. M. 
Chorzelski wykonał solo na skrzyp­
cach „Poem at"— Fibicha" i „Cygań­
skie motywy" Sarasatego. Wreszcie 
program uzupełniły występy chóru 
męskiego „Pochodnia”, pod wytraw­
ną dyrekcją p. W. Leszczyńskiego, 
oraz orkiestry 27 pp. pod batutą por. 
Grzewińakiego.

Niedzielne uroczystości 
O godz. 6-ej rano z wieży ratuszowej 
została odegrana pobudka, peczem o 
godz. 10 ej na Jasnej Górze odbyło 
się u r o c z y s t e  nabożeństw  
które, celebrował. O p r z e e r 
Dominik Zienkowski. Podczas nabo­
żeństwa odśpiewał chór „Pochodnia" 
— „Gaudę Mater Polonia" „W iel­
ki Boże" „Ave Maria" i Beże coś 
Polskę".

Już przed godziną 11 tą plac ma­
gistracki zaległy liczne rzesze. Na 
przeciwko kościoła św. Jakóba zebrali 
się przedstawiciele władz, i spo łe­
czeństwa. Przed defiladą p. starosta 
Eustachiewicz udekorował krzyżami 
pamiątkowemi powstań narodowych, 
czterech weteranów z 1863 r. ppor. 
Chrzanowskiego, Hunkiewicza, Ję- 
drzejkiewicza i Szuberta. Była to 
jedna z najpiękniejszych chwil wczo­
rajszego obchodu, zwłaszcza zaś mo­
ment wręczenia sędziwym starusz­
kom kwiatów przez dzieci.

Zkolei odbyła się defilada, którą 
prowadził p. ppłk. Sękara, a odbie­
rał p. starosta i ppłk. Czapliński,

Kolejno maszerowały oddziały woj­
ska, PW. szkolnych, Strzelca, Iowali- 
dów, Federacji (Orlęcia, Harcerzy, 
Pocztowców, P W. kolejoweg i Sfcca 
ży Ogniowej.

Po skończonej defiladzie, oddziały

biorące w niej udział zgromadziły się 
na dziedzińcu dom u przy Alei W ol­
ności nr. 10, gdzie odbyła się odpra- 
wa sztandarów  organizacyj b. woj­
skowych.

Na odprawie odczytał p. kpi. Wój­
cik rozkaz Głównej Komendy Zw. Le- 
gjonistów, poczem  p. Lubczyński, 
ppor. rezerw y w ygłosił dłuższe prze­
m ówienie.

Na zakończenie uroczystości p rze­
mówił krótko z żołnierską prostotą 
d-ca 27 p. p. ppłk. Czapliński, poczem 
poczty sztandarow e, przy dźwiękach 
„Brygady" odm aszerowały do swych 
lokali.

AKademja w teatrze 
Kameralnym

O god2. 20.30 w tea trze  kam eral­
nym rozpoczęła się uroczysta akade­
m ja ku czci Pierwszego M arszałka 
Polski, Józefa Piłsudskiego, która 
ściągnęła do maleńkiej salki tea tru  
liczne zastępy doborowej publiczno­
ści.

W pierwszych rzędach krzeseł za­
jęli m iejsca p.p.: gen. Dąbkowski,
s tarosta  Eustachiew icz, kanclerz 
kurji ks. Tomalka, kom. P. P. G ra­
bowski, kom. Mazur, w-kom Madej­
ski, nadrabin Asz, przedstaw iciele 
Gminy Żydowskiej i inni.

Scena teatru  była nadzwyczaj gu­
stownie udekorowana, środek przed­
staw iał m edal legjonowy, obok które­
go płonęły dwa znicze. Obok stanęły 
dwa poczty sztandarow e Zw. Legjo- 
nistów. Po odegraniu hymnu narodo­
wego, który, zebrana bubliczność wy­
słuchała stojąc, piękne przem ówienie 
wygłosił doskonały mówca dyr. KKO. 
p. W acław Kobyłecki, charakteryzując 
M arszałka, jako kom endanta, człow ie­
ka i obywatela. „Kochajcie się— woła 
m ówca słowam i Meszkowskiego— nie 
spierajcie się o to kto z was większy. 
On, czy wy...“, zasługi Jego bowiem 
położone na polu ofiarnej pracy dla 
Ojczyzny są ogromne. Czego prag­
nie On Wielki Budowniczy? Zaszczy­
tów nie pragnie, bo je posiada, dóbr 
m aterjalnych również nie chce, gdyż
0 nie nie dba, żąda jednak od nas 
ofiary pracy, żąda od nas, abyśmy 
śm iało powtórzyć mogli za Nim, żeś­
my swój egzamin życiowy zdali. Z 
kolei wygłosiły recytacje pp. Gallowa
1 Ceranka, poczem  chór „Pochodnia", 
w czasie wczorajszych uroczystości, 
nieco za bardzo „eksploatow any”, o d ­
śpiewał „K antatę ku czci M arszałka", 
„Rokitnę” oraz „Brygadę". Chór ten 
stw ierdzić można z całą pewnością, 
posiada piękny m aterja ł głosowy, i 
niewątpliwie pod wytrawną batutą, 
dyr. Leszczyńskiego, zabłyśnie kiedyś 
jako jeden z najlepszych zespołów 
w Polsce.

Na zakończenie uroczystości arty­
ści m iejskiego teatru  odegrali frag­
m ent z „Wyzwolenia"-—W yspiańskie­
go. P. Brem w roli Konrada, był 
wprost niezrównany, gra jego niew ąt­
pliwie, pozostawi dłuższe w rażenie u 
widzów.

Przy dźw iękach „Brygady”, licznie 
zebrana publiczność poczęła opusz- 
czać widownię, będąc całkow icie pod 
wrażeniem  doniosłej chwili.

Spraw ozdanie z akadem ji w „Czę- 
stochow iance" podamy w następnym  
num erze naszego pisma. s

Tabela loterii państwowej.
Główne wygrane.

W czoraj, w dziewiątym dniu ciągnie­
nia 5-ej klasy 26-ej polskiej loterji 
państwowej większe wygrane padły na 
numery następujące:

Zł. 10.000 na N-ry 877® 79756 
122238.

Z ł 5.000 na Nr 40314.
Zł. 2.000 na Nr y: 32826 33159 

4 2 4 6 2 +  55208 61511 72426 77967 
79010 91534 9 3 0 2 5 +  9 5 1 2 8 +  96314 
102201 111716 125037 132485 132727 
136045.

Zł. 1.000 na Nr-y: 7 2 3 +  12324 
1 9 5 4 0 +  29770 30733 35808 38061
38090 42309 47202 53229 53989
56360 61191 64112 65398 67419 73523 
77511 77550 77878 8 0 1 1 8 +  81090 
85437 89625 93451 94820 95229
98121 99363 10135® 103434 108415
114106 119351 126534 131571 134907 
13 3 5 4 5 +  136134 136368 139938
143223 145555.
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Z KRAJU.
Miljon złotych kredytu

na drobne budownictwo na 
Pomorzu

( —) Stosownie do załatwienia u- 
chwały komitetu gospodarczego Ra­
dy Minist rów w sprawie budownictwa 
mieszkaniowego rząd przeznaczył w 
bież. roku sumę 15 miijonów złotych 
na akcją popierania drobnego budow­
nictwa mieszkalnego,

Płan pomocy kredytowo-hudowl&nej 
roku bieżącego obejmuje 104 miasta 
i wybrzeże polskie. Na te miasta i 
okolice podmiejskie wyznaczono obe­
cnie sumą zł. 10 miijonów. Bank Go­
spodarstwa Krajowego nierozdzielo- 
nych dotychczas 5 miijonów rezer­
wuje na popieranie masowego budo­
wnictwa małych domków indywidual­
nych, szczególnie zasługującego na 
uwzglądnienie z uwagi na możliwość 
obniżenia w ten sposób kosztów bu­
dowy i należytego zabudowania osie­
dli oraz na ustanowienie kontyngen­
tów kredytowych dla dalszych miast.

Granica kredytu oznaczona została 
na 4000 zł. na jeden domek z tem, 
że ta suma musi wynosić 5© procent 
kosztów budowy.

Wykaz miast na Pomorzu, na któ­
re zostały wyznaczone kontyngenty 
kredytów budowlanych na drobne bu­
downictwo z podziału 10 miijonów zł. 
jest następujący: Bydgoszcz 800,000, 
Toruń 300,000, Grudziądz 110,000, 
Gdynia miasto 100,000, wybrzeże 
morskie 120,000, Tczew 60,000, Wej­
herowo 40,000, Kartuzy 40,000 zł., 
Chojnice 20,000, Puck 20,000. Reszta 
przypada na inne miasta w kraju.

Osoby, zamierzające korzystać z 
tego kredytu, winne złożyć podania 
do komitetu rozbudowy danego mia­
sta o przyznanie kredytu. Do poda­
nia należy dołączyć plan domu, ko­
sztorys i świadectwa hipoteczne, do­
tyczące działki, na której zamierza 
się budową prowadzić. Oprócz tego  
należy przedstawić wyciąg z matry- 
kuły podatku gruntowego. W inte­
resie zainteresowanych osób leży, 
aby podania te były złożone jak naj­
szybciej. g

E k s p o zy tu ra  Polskiego T o w a r z y ­
stw a Handlu Kompensacyjnego

w Katowicach
(—) Celem ułatwienia sferom prze­

mysłowo-handlowym woj. Śląskiego i 
Zagłębia Dąbrowskiego przeprowa­
dzania wymiennych tranzakcji handlo­
wych z zagranicą, Polskie Towarzy­
stwo Handlu Kompensacyjnego w 
Warszawie powierzyło swe zastęp­
stwo na zasadach ekspozytury Pol­
skiemu Związkowi Zrzeszeń Gospo­
darczych w Katowicach.

Ekspozytura rozpoczęła swą dzia­
łalność z dniem 15 bm. Powszechnie 
wiadomem jest, źe handel międzyna­
rodowy napotyka na coraz większe 
trudności wskutek wprowadzenia 
przez wszystkie kraje, względnie za­
ostrzenia istniejących już, ograniczeń 
importowych czy to przez zakazy 
przywozu towarów, czy przepisy de-

H . IM IC H
Rok założenia 1848

Firma
w Częstochowie
ul. P a n n y  Marji 16, t e l e fo n  97.

poleca pierwszorzędnej jakości: 
farby, pokost, lakiery, cement i gips, 

w yroby szczotkarskie, 
oraz w szelk iego  rodzaju papiery.

BSEBlj

wizowe, czy też przez podwyższanie 
stawek celnych. Ten stan spowodo­
wał konieczność szukania nowych 
form handlu międzynarodowego, któ 
reby chroniąc bilause handlowe posz­
czególnych państw od nadmiernego 
deficytu umożliwiały jednak wymianę 
towarową; to też coraz większe sto­
sowanie znajduje t. zw. handel kom­
pensacyjny, dla ułatwienia którego 
tworzą się specjalne Towarzystwa 
Kompensacyjne. Celem ich j e s t :  
współdziałanie przy opracowywaniu za­
sad kompensacji; przygotowywanie i 
realizacja tranzakcyj kompensacyj­
nych, t. j. zetknięcie kontrahentów, 
uzgodnienie warunków, jak np. roz­
rachunku między kontrahentami przy 
uwzględnieniu ewent. różnic kurso­
wych, terminów wykonania eksportu, 
terminów płatności i t. p.; uzyskiwa­
nie dla stron potrzebnych zezwoleń 
na przywóz, oraz ulg celnych zarów­
no u krajowych kompetentnych do 
tego władz, jak i u władz kontrahen­
tów [zagranicznych przez współdzia­
łające podobne instytucje w odno­
śnych krajach; inkaso i wypłata sum 
zarachowanych z tytułu przeprowa- 
d z o n y c h tranzakcyj i udzielanie 
wszelkiej pomocy informacyjnej w 
dziedzinie ułatwiania obrotu kompen­
sacyjnego.

Ekspozytura katowicka udzielać 
będzie zainteresowanym wszelkich  
informacyj, przyjmować zgłoszenia  
tranzakcyj, przygotowywać i opraco 
wywać odnośne wnioski do minister­
stwa, oraz starać się będzie o.jak- 
najszybsze załatwienie tych u władz 
centralnych. g
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Ze świata.
„Liga Narodów" 

w New Jorku
(x) Właścicielami terenów nowo­

jorskiego city są głównie członko­
wie rodziny miljarderów Rockefelle­
rów. Stąd też pochodzi nazwa „Roc­
kefeller Center* — tego skrawka 
śródmieścia, gdzie stoją największe 
drapacze chmur, gdzie krzyżują się 
interesy handlu międzynarodowego, 
a każdy metr ziemi oblicza się na 
wagę złota.

John D. Rockefeller junior posta­
nowił stworzyć w sercu rodzinnego 
miasta ośrodek międzynarodowy, coś 
w rodzaju stałej wystawy przemysłu 
handlu, wiedzy wszystkich narodów,

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A ”  =

wt« Alarjan Ż ukow ski
Częstochowa, Aleja 21, tel. 448 

PRZYJMUJE: O g ło szen ia  do w szy s tk ich  p ism  k ra jo w y ch  i zagran icznych ,  
POLECA: D z ien n ik i  i c za so p ism a  k ra jo w e  i za gra n icz n e
SPRZ E DA JE : W y ro b y  ty to n io w e ,  pap ierosy ,  oraz znaczki s t e m p lo w e ,  pocz -A ft  

to w e ,  w ek s le - - i  t. p. (57)
K A L E N D A R Z E  NA ROK 7933.
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świata — widomy symbol ich przy­
jaźni i porozumienia. Za kilka fmie- 
sięcy cały olbrzymi blok budowlany 
zawarty między 5 ą i 6 tą 6-ą Aleją 
vis a vis katedry św. Patryka, leg ­
nie w gruzach, aby dać miejsce oks- 
pozyturom tej swoistej Ligi Naro­
dów.

Z pośpiechem, właściwem nowemu 
kontynentowi, mają wystrzelić w 
niebo nowe wspaniałe budowle.

U wejścia do „ośrodka Rockrf 1- 
lera‘* staną dwa reprezentacyjne 
drapacze nieba Wielkiej Brytaoji i 
Francji, za niemi niemiecki, italski i 
inne. Na dachach powstaną strzyżo­
ne ogrody, altany kwietniki, wew­
nątrz znajdą pomieszczenia biura 
konsularne, turystyczne ajencje okrę­
towe, transportowe. Parter odnaję­
ty będzie na sklepy, gdzie sprzeda­
wane będą wyroby charakterystycz­
ne dla danego kraju. Na niższych 
piętrach powstaną kluby wystawy 
muzea, bibljoteki, sale koncertowe 
Będą to miejsca zebrań kolonji cu­
dzoziemskich.

Gigantyczny plan Rockefellera 
wchodzi w stadjum realizacji. Fran­
cja i Anglja opracowały już plany 
swych domów reprezentacyjnych. 
We Fracji powstał komitet, złożony 
z senatorów i mężów stanu pod pa­
tronatom rządu. W tych dniach de­
legat komitetu jedzie do New Jorku 
w celu ostatecznego ustalenia termi­
nu budowy. c

Gramofon w roli n a rk o zy
przy rwaniu zębów

(x) Dr. Gister, dentysta berliński 
chlubi się tem, źe żaden z jego pa­
cjentów przy rwaniu zębów nie krzy­
czy.

Mistrz ten bynajmniej nie uspokają 
nerwów chorego narkotykami, czy 
perswazja: poprostu posiada wspania­
ły patefon, przy którym stale pełni 
służbę asystent w białym fartuchu.

Konsultacja zaczyna się nietylko 
od zbadania stanu zębów, ale i stwier­
dzenia muzykalności pacjenta. Czysz­
cząc narzędzia, doktór Gister zapy­
tuje od niechcenia, czy pan lub pani 
często bywają na operetce?

Dajmy na to, źe nie. Tylko opera 
i muzyka klasyczna!

Ręce umyte, odkażone kleszcze po­
łyskują na szklanej płycie stolika.

Z za kotary daje się słyszeć nagle 
uwertura „Egmont* Beethoyena.

Pacjent poprawia głowę na fotelu

i zasłuchany, machinalnie otwiera u- 
sta.

Jakieś fortisimo — jeden zręczny 
chwyt — i ząb już w spluwaczce!

Pacjent p ł a c i  i maszeruje ku 
drzwiom przy dźwiękach „Marsza we­
selnego” z „LohengrinaM. g

k ą c i k : r a d i o w y .
W arszaw a ,  w to r e k  21 marca:

12.10 P ły ty  g ram ofo n ow e .
15.30. Komunikat Państw . U rz ęd u  W y c h .

F izyczn . i P a ń stw .  Zw. Sport.
15.50 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
16.20 O dczyt dla m a tu rzystów .
17.00 K oncert  sym fon iczn y .
18.00 Odczyt.
1825 Muzyka lekka z kaw iarni
19.20 „ B ieżące  w ia d o m o śc i  ro ln icze" .
19.20 K w adrans l i terack i  
20.25 Kcncert.
22.14 Muzyka tan eczn a  z dane.

IClIWWIP dom  m u ro w a n y  z ogró d k iem  
w  C z ę s to c h o w ie ,  w  c e n ie  

ty s ię c y  z ło tych ,  g o tó w k ą  7 ty s .  resz ta  
na h ip o te k ę .  S z c z e g ó ł o w e  o ferty  „ E m e­
ryt" A dm in is tra c ja  „Kurjera C z ę s tc b o w -  
“sk iego .

w e so ły ,  przedsiębiorczy, na 
D i  I I I I C Ł  d o b rem  stanow isk u , lat 2 9 , 
o go rą c em  sercu , pragnie  poznać  tą 
dropą to w a rzy szk ę  życia , n ie  starszą  od  
sie  " e, któraby zech c ia ła  w s p ó ln ie  za-  
o t  j ć  ognisko dom ow e. Ł askaw e z g ło ­
szen ia  z fo tografją  p o d  „domator* do 
Administracji „Kurjera**.

Do sprzedania oficyna p a r tero w a  n o w a  
z p lacem , o g r o d e m  i z iem ią  orną  

łącznej  przestrzen i  około  3 m ó rg  w  C z ę ­
s to c h o w ie ,  b lizko śró d m ieśc ia .  B liższa  
w iad om ość:  ulica W il so n a  Ns 34, m ie s z ­
kania JSfs 16.

Sklep sp ożyw czo  - -  galanteryjny  
w dobrym punkcie na Ostatnim  

Groszu, dobrze prosperujący, z p o ­
w o d u  w yjazd u  do sprzedania .  W ia d o ­
m ośc i  A le ja  41 u d o zorcy .

BJuro „W AW EL" posiada n a jw ię k s z y  
1 wybór rea ln ośc i,  najkorzystniej p o ­

śred n iczy  przy kupnie  i sp r z e d a ż y .  — 
Zgłoszenia  przyjm uje , oraz informacji  
udzie la  bezpłatnie: Biuro „WAWEL** 
Kraków, Grodzka 60, tel.  108—60 

(30— 12)

Dam za jęc ie  z d ob rym  w y n a g r o d z e -  
niem , r  x p o ż y c z e n ie  1 do 2 tys. zł. 

z z a b e z p ie c z e n ie m  h ip o te c z n e m .  O ferty  
k ie r o w a ć  do A dm inistracj i  Kurjera, pod  
P e w n a  Lokata'*

Panienka p o sz u k u je  w sp ó łsu b lo k a to r k i  
W ia d o m o ść  A leja  Nr. 11 m. 3.

Do sp rzed an ia  dom  7 p la c e m  fr o n to ­
w y m  na d w ie  u lice ,  p rzy  to rze  k o­

le j o w y m  w  C z ę s to c h o w ie .  W ia d o m o ść  
w  A dm inistracji „Kurjera"

Student udziela k o r e p e ty c j i  w  z a k re s ie  
8 klas, oraz p rz y g o to w u je  do g im ­

nazjum. W ia d o m o ść  w  R edakcji „Ku­
rjera". pod  „St.** 23—9

M łoda osoba, in te ligen tn a  poszukuje  
zajęc ia  u sa m o tn eg o  p a n a —C h ętn ie  

na p leb an ję .  Zna s ię  na l e p s z e j  kuchni
i g osp o d a rs tw ie  i m o ż e  sa m o d z ie ln ie  
p o p ro w a d z ić  dom. N a jlep sze  r e fe r e n c je  
na żądan ie .  W a ru n k i b. p r zy s tęp n e .  
W ia d o m o ś ć  w  Redakcji „Kurjera** dla  
„Inteligentna-',

O B S Ł U G A  S Z Y B K A ’I S O L I D N A ®  
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GOSPODA LUDOW A
Częstochowa, U Aleja 41, (w podwórzu)

1) Obiady z dwóch dań z pieczywem— 60 groszy
2) Zupa z chlebem 20 groszy
3) Dania gorące 50 groszy
4) Szklanka herbaty lub piwa 20 groszy

G ospoda  lu d ow a  ma na ce lu  p rzyjśc ie  z p o m o cą  m niej za m o żn ym  w a r ­
s tw o m  lud n ośc i,  k tóre  w  tych  c ię ż k ic h  czasach  borykania s ię  z trudnem i  
w arunkam i b ytu  z m u s z o n e  są k o sz te m  zdro w ia  czy n ić  o sz częd n o śc i  b u d że­
to w e .

Kuchnia, p ro w a d z o n a  p rz ez  d łu g o le tn ie g o  k u ch m istrza  i w s p ó łw ła ś c i ­
c ie la  b. restauracji „Polonia** p. C ze s ła w a  Matusiaka. (5)

Gospoda otwarta od godz. 7 rano do 23, bez przerwy.

Redaktor i Wyday/ca: JÓZEF WAJZNER. Nakładem Spółdzielni Wydawniczej ,,DRUKARZ„

Druk. „Udziałowa*1 w Częstochowie, ul’ Panny Marji 41.

Źądajsie u każdego sprzedaw cy tylko
KURJER CZĘSTOCHOWSKI z bezpłatnym dodatkiem powieściowym


